
  
    
      
    
  


  

  Caitlin Crews


  Sposób na playboya


  Tłu­ma­cze­nie:
 Mo­ni­ka Łe­sy­szak


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Mimo że mi­nę­ło po­łu­dnie jego wy­so­kość ksią­żę Pa­tri­zio, za­ka­ła kró­lew­skie­go rodu i utra­pie­nie Ad­ria­ny Ri­ghet­ti, na­dal spał w ol­brzy­mim łożu w swo­im apar­ta­men­cie. Oczy­wi­ście nie sam.


  We­dług plot­kar­skich ga­zet młod­szy brat na­stęp­cy tro­nu, wol­ny od dy­na­stycz­nych obo­wiąz­ków, po­zba­wio­ny su­mie­nia i ele­men­tar­ne­go choć­by po­czu­cia przy­zwo­ito­ści, nie spę­dził sam ani jed­nej nocy od cza­su osią­gnię­cia doj­rza­ło­ści.


  Tak jak prze­wi­dy­wa­ła, zo­ba­czy­ła sple­cio­ną z nim ru­do­wło­są dziew­czy­nę, z któ­rą zro­bił z sie­bie wi­do­wi­sko na za­rę­czy­no­wym przy­ję­ciu bra­ta. Ale wi­dok na­giej bru­net­ki, obej­mu­ją­cej z dru­giej stro­ny mu­sku­lar­ny, zło­ci­sty tors, kom­plet­nie ją za­sko­czył. Od­wró­ci­ła wzrok od prze­ście­ra­dła, le­d­wie za­kry­wa­ją­ce­go bio­dra. Nie za­re­ago­wa­ła na roz­ba­wio­ne spoj­rze­nie i szel­mow­ski uśmie­szek na nie­praw­do­po­dob­nie pięk­nej twa­rzy księ­cia Pata.


  ‒ Wska­kuj, śmia­ło – za­kpił w żywe oczy na wi­dok jej prze­ra­żo­nej miny. – Star­czy miej­sca dla trze­ciej.


  ‒ To bez wąt­pie­nia ku­szą­ca pro­po­zy­cja, ale nie sko­rzy­stam – od­rze­kła z god­no­ścią.


  Pato od­su­nął bru­net­kę z wpra­wą świad­czą­cą o bo­ga­tej prak­ty­ce i od­gar­nął z czo­ła zbyt dłu­gie brą­zo­we wło­sy.


  ‒ Nie je­steś w ki­nie. Do­łącz do nas albo wyjdź – za­żą­dał.


  Ad­ria­na po­pa­trzy­ła z po­gar­dą na nic­po­nia, dba­ją­ce­go je­dy­nie o wła­sne przy­jem­no­ści. Nie mo­gła uwie­rzyć, że zrzu­co­no jej na bar­ki taki ba­last po trzech la­tach pra­cy w cha­rak­te­rze oso­bi­stej asy­stent­ki na­stęp­cy tro­nu, Len­za. Nie­po­praw­ny Pato wciąż do­star­czał pra­sie po­żyw­ki i przy­no­sił wstyd ro­dzi­nie. Nikt nie zli­czył­by jego ero­tycz­nych przy­gód i roz­bi­tych spor­to­wych sa­mo­cho­dów, war­tych mi­lio­ny. Ze­sła­no ją tu na dwa mie­sią­ce, do cza­su za­ślu­bin Len­za, wła­śnie dla­te­go, że Pato nie po­tra­fił za­cho­wać się na­le­ży­cie na­wet przez je­den dzień, w dniu za­rę­czyn ro­dzo­ne­go bra­ta.


  Ad­ria­na zro­bi­ła­by wszyst­ko dla księ­cia Len­za, ale wo­la­ła­by, żeby po­pro­sił o coś in­ne­go. Nic gor­sze­go nie mo­gło jej spo­tkać. Po trzech la­tach wier­nej, lo­jal­nej służ­by za­czę­ła wie­rzyć, że zdo­ła zmyć hi­sto­rycz­ną ska­zę, pla­mią­cą nie­gdyś sza­no­wa­ne na­zwi­sko.


  Tym­cza­sem Lenz we­zwał ją tego ran­ka do swe­go pry­wat­ne­go ga­bi­ne­tu i oświad­czył:


  ‒ Pato po­trze­bu­je nad­zo­ru przez naj­bliż­sze dwa mie­sią­ce. Je­śli ktoś roz­sąd­ny go nie przy­pil­nu­je, zni­we­czy moje pla­ny, a gram o wy­so­ką staw­kę.


  Cho­dzi­ło o mał­żeń­stwo ze ślicz­ną księż­nicz­ką Lis­set­te. Po­trze­bo­wał po­zy­tyw­ne­go wi­ze­run­ku. Kit­zi­nia, mały kraj w wy­so­kich Al­pach, sły­nął z licz­nych ośrod­ków nar­ciar­skich, prze­pięk­nych gór­skich je­zior, oto­czo­nych zam­ka­mi i luk­su­so­wy­mi wil­la­mi oraz kom­for­to­wych ku­ror­tów. Tu­ry­stów przy­cią­ga­ły baj­ko­we hi­sto­rie, a nie skan­da­le.


  Ad­ria­na nie wy­obra­ża­ła so­bie, jak prze­trwa dwa mie­sią­ce w tym pie­kle, pa­trząc na roz­pu­stę, le­ni­stwo i ego­izm młod­sze­go bra­ta na­stęp­cy tro­nu. Ale Lenz ją o to po­pro­sił. Sko­czy­ła­by dla nie­go w ogień, po­nie­waż jako pierw­szy zi­gno­ro­wał jej skom­pro­mi­to­wa­ne na­zwi­sko i przy­jął ją do pra­cy. Za­słu­żył na lo­jal­ność.


  ‒ Wo­la­ła­bym przejść na czwo­ra­kach po tłu­czo­nym szkle, niż wsko­czyć do łóż­ka Wa­szej Ksią­żę­cej Mo­ści, przy ca­łym na­leż­nym sza­cun­ku – od­par­ła z uprzej­mym uśmie­chem.


  Pato od­chy­lił gło­wę i ro­ze­śmiał się ser­decz­nie.


  Ad­ria­na mu­sia­ła przy­znać, acz­kol­wiek z nie­chę­cią, że nie bra­ku­je mu uro­ku. Gdy­by wy­gląd od­zwier­cie­dlał ce­chy cha­rak­te­ru, to nie on, lecz Lenz po­wi­nien odzie­dzi­czyć le­gen­dar­ną, osza­ła­mia­ją­cą uro­dę po mat­ce: cze­ko­la­do­we wło­sy, zmy­sło­we usta, pięk­nie rzeź­bio­ne rysy, wspa­nia­łe oczy i znie­wa­la­ją­cy uśmiech.


  Pato wy­plą­tał się z kłę­bo­wi­ska na­gich koń­czyn, ścią­gnął prze­ście­ra­dło i ob­wią­zał so­bie wo­kół ta­lii. We­dług oce­ny Ad­ria­ny zro­bił to ra­czej po to, by ją jesz­cze bar­dziej zgor­szyć, od­sła­nia­jąc na­gość swo­ich to­wa­rzy­szek, niż żeby za­kryć wła­sną. Prze­cią­gnął się le­ni­wie i uśmiech­nął iro­nicz­nie na wi­dok jej prze­ra­żo­ne­go spoj­rze­nia.


  ‒ Cie­ka­we, co pu­pil­ka mo­je­go bra­ta robi o tak wcze­snej po­rze w mo­jej sy­pial­ni z tym swo­im oskar­ży­ciel­skim spoj­rze­niem i ty­po­wą dla sie­bie miną cen­zo­ra? – za­gad­nął.


  ‒ Po pierw­sze, trud­no na­zwać po­łu­dnie wcze­sną porą – od­par­ła, zna­czą­co zer­ka­jąc na ze­ga­rek.


  ‒ To za­le­ży, co czło­wiek ro­bił w nocy. Mó­wię oczy­wi­ście o so­bie, po­nie­waż na pew­no spę­dzi­łem ją cie­ka­wiej niż ty.


  Ad­ria­na unio­sła brwi, a on zno­wu się ro­ze­śmiał, jak­by ba­wi­ło go jej obu­rze­nie. Nie za­mie­rza­ła do­star­czać mu roz­ryw­ki.


  ‒ Po dru­gie, naj­wyż­sza pora, aby te pa­nie opu­ści­ły sy­pial­nię. Nie­waż­ne, co tu ro­bi­ły. Wkrót­ce prze­czy­ta­my o tym w pa­sie – tłu­ma­czy­ła da­lej cier­pli­wie. ‒ Czy Wa­sza Wy­so­kość je wy­pro­si, czy mam we­zwać ochro­nę, żeby je usu­nę­ła?


  ‒ Zaj­miesz ich miej­sce?


  Ad­ria­na wbrew woli zer­k­nę­ła na opa­lo­ny tors. Wie­lo­krot­nie oglą­da­ła księ­cia w ca­łej oka­za­ło­ści w ry­zy­kow­nych pu­bli­ka­cjach pra­so­wych, ale ni­g­dy na żywo. Za­sko­czy­ła ją wła­sna re­ak­cja. Po­win­na czuć do nie­go od­ra­zę i fak­tycz­nie czu­ła, ale tyl­ko in­te­lek­tu­al­ną, by­naj­mniej nie fi­zycz­ną. Nie po­tra­fi­ła ode­rwać wzro­ku od wspa­nia­łej syl­wet­ki, co naj­wy­raź­niej nie umknę­ło jego uwa­dze.


  ‒ Zwy­kle to ja usta­lam re­gu­ły w łóż­ku, ale za­pew­niam cię, że je­śli sko­rzy­stasz z pro­po­zy­cji, nie po­ża­łu­jesz.


  Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że znów ją pro­wo­ko­wał. Za­sko­czy­ło ją tyl­ko, że su­ge­stia roz­pa­li­ła jej wy­obraź­nię. Prze­ra­zi­ła ją wła­sna re­ak­cja.


  ‒ Pro­szę so­bie oszczę­dzić szcze­gó­łów swych ero­tycz­nych upodo­bań. Znam je do­sko­na­le. Pra­sa z lu­bo­ścią re­la­cjo­nu­je je od lat.


  Znów ją za­szo­ko­wał, gdy wy­cią­gnął rękę i roz­piął trzy gór­ne gu­zi­ki ża­kie­tu, któ­ry za­kła­da­ła do ulu­bio­nej ołów­ko­wej spód­ni­cy. Za­nim ochło­nę­ła, oświad­czył z uśmie­chem:


  ‒ Za dużo no­sisz na so­bie. Za­sa­da nu­mer je­den: po­ka­zuj wię­cej cia­ła.


  Ad­ria­nę ob­la­ła fala go­rą­ca. Nie­pręd­ko wy­rów­na­ła od­dech. Gdy ochło­nę­ła, po­now­nie uświa­do­mi­ła so­bie, że Pato ce­lo­wo ją draż­ni. Od­par­ła po­ku­sę po­pra­wie­nia odzie­ży. Pew­nie li­czył na to, że umknie z pła­czem jak po­przed­nie pra­cow­ni­ce, któ­re Lenz przy­słał do nie­go w ubie­głych la­tach. Nie za­mie­rza­ła iść w ich śla­dy.


  ‒ Te sztucz­ki na mnie nie dzia­ła­ją – oświad­czy­ła lo­do­wa­tym to­nem.


  ‒ Na pew­no?


  ‒ Poza tym już nie pra­cu­ję dla księ­cia Len­za. Wsku­tek od­ra­ża­ją­ce­go za­cho­wa­nia Wa­szej Wy­so­ko­ści, któ­re ob­ra­zi­ło na­rze­czo­ną na­stęp­cy tro­nu, całą jej ro­dzi­nę i kor­pus dy­plo­ma­tycz­ny, zo­sta­łam przy­sła­na tu­taj. Po­zo­sta­nę do dys­po­zy­cji Wa­szej Wy­so­ko­ści aż do ślu­bu księ­cia.


  ‒ Do peł­nej dys­po­zy­cji? – do­cie­kał z bły­skiem roz­ba­wie­nia w orze­cho­wych oczach.


  ‒ Jako asy­stent­ka, se­kre­tar­ka, gu­wer­nant­ka i straż­nicz­ka. Zresz­tą mniej­sza o na­zwę. Za­da­nie po­zo­sta­je to samo.


  ‒ Ja­sne. Nie szu­kam fa­wo­ry­ty, ale gdy­bym jej po­trze­bo­wał, nie wy­brał­bym sza­rej kury, wiecz­nie zgor­szo­nej moim za­cho­wa­niem. Le­piej wra­caj do mo­je­go po­rząd­ne­go bra­ta i po­wiedz mu, że ta­kie kury to ja ja­dam na śnia­da­nie.


  ‒ Szko­da, że Wa­sza Wy­so­kość prze­spał jego porę. Ni­g­dzie stąd nie pój­dę. I żad­ne obe­lgi mnie nie ob­ra­żą.


  ‒ Twier­dzisz, że zdo­ła­łem ura­zić Lis­set­te i całą jej ro­dzi­nę bez naj­mniej­sze­go wy­sił­ku. Spró­buj so­bie wy­obra­zić, jaką przy­krość mogę spra­wić ko­muś, kogo obio­rę so­bie za cel.


  ‒ Nie mu­szę so­bie ni­cze­go wy­obra­żać. To ja tu­szo­wa­łam ostat­nich pięć skan­da­li wy­wo­ła­nych przez Wa­szą Ksią­żę­cą Mość. W cią­gu jed­ne­go roku.


  ‒ Róż­ni le­ka­rze, któ­rych ni­g­dy nie po­zna­łem, zdia­gno­zo­wa­li u mnie w roz­ma­itych par­szy­wych pu­bli­ka­cjach uza­leż­nie­nie od ad­re­na­li­ny, a to ozna­cza, że lu­bię wy­zwa­nia. Spraw­dzi­my tę teo­rię?


  Za­cho­wa­nie spo­ko­ju przy­szło Ad­ria­nie z więk­szym tru­dem niż kie­dy­kol­wiek, po­nie­waż pa­trzył na nią tak, jak­by czy­tał w jej my­ślach.


  ‒ Nie rzu­cam Wa­szej Wy­so­ko­ści wy­zwa­nia – spro­sto­wa­ła. – Wa­sza Wy­so­kość nie jest w sta­nie mnie ob­ra­zić, po­nie­waż nie in­te­re­su­je mnie jego opi­nia. Moja mi­sja po­le­ga wy­łącz­nie na za­po­bie­ga­niu ko­lej­nym eks­ce­som przez naj­bliż­sze dwa mie­sią­ce, zgod­nie z wolą nie tyl­ko bra­ta, ale rów­nież ojca Wa­szej Ksią­żę­cej Mo­ści.


  Po ostat­nim zda­niu Ad­ria­na ra­czej wy­czu­ła, niż spo­strze­gła w nim ja­kieś nie­okre­ślo­ne na­pię­cie.


  ‒ Czy wy­to­czy­łaś swo­ją naj­cięż­szą broń? Je­że­li tak, to zna­czy, że zdo­ła­łem cię zbić z tro­pu. Praw­do­po­dob­nie nie po­win­naś mi udzie­lać tej ostat­niej in­for­ma­cji.


  ‒ Na­świe­tlam tyl­ko rze­czy­wi­stą sy­tu­ację.


  ‒ Nie za­mie­rzam sprze­ci­wiać się woli mo­je­go kró­la, na­wet je­śli, jak na iro­nię, przy­dzie­lił mi aku­rat pan­nę Ri­ghet­ti na straż­nicz­kę mo­ral­no­ści.


  Ad­ria­na ro­ze­śmia­ła się nie­we­so­ło, by­naj­mniej nie­roz­ba­wio­na. Wręcz prze­ciw­nie. Ostat­nia, zgo­ła nie­spo­dzie­wa­na uwa­ga za­bo­la­ła tak samo moc­no jak wszyst­kie, któ­re w ży­ciu usły­sza­ła. Po­win­na za przy­kła­dem bra­ci i ku­zy­nów opu­ścić Kit­zi­nię i roz­po­cząć ano­ni­mo­we ży­cie na ob­cej zie­mi. Dla­cze­go uwie­rzy­ła, że sama jed­na po­tra­fi zmyć pla­mę ze swe­go rodu, o któ­rej nikt w kró­le­stwie nie za­po­mniał ani na chwi­lę? Na­uczo­na do­świad­cze­niem, nie oka­za­ła, jak bar­dzo ją zra­nił.


  ‒ Nie są­dzi­łam, że Wa­sza Wy­so­kość miał oka­zję po­znać toż­sa­mość nud­nej, sza­rej kury – od­par­ła.


  ‒ Każ­dy zna two­je na­zwi­sko, Ad­ria­no. Two­ja krew mówi sama za sie­bie.


  Ad­ria­na cier­pia­ła męki, choć sły­sza­ła gor­sze obe­lgi. Nie od­wró­ci­ła jed­nak wzro­ku. Gdy­by nie uod­por­ni­ła się już w szko­le pod­sta­wo­wej, daw­no by się za­ła­ma­ła.


  ‒ Ow­szem, Al­ma­do Ri­ghet­ti po­peł­nił strasz­ny czyn przed stu laty. Ale je­że­li Wa­sza Wy­so­kość li­czy na to, że uciek­nę z pła­czem na wspo­mnie­nie mo­jej ro­dzin­nej hi­sto­rii, cze­ka go roz­cza­ro­wa­nie.


  ‒ Nie po­trze­bu­ję straż­nicz­ki ani fa­wo­ry­ty.


  ‒ Nie pra­cu­ję dla Wa­szej Wy­so­ko­ści, tyl­ko dla księ­cia Len­za. Przy­dzie­lił mi ta­kie za­da­nie i zro­bię wszyst­ko, żeby go za­do­wo­lić.


  Znów do­strze­gła w oczach Pata ja­kiś dziw­ny, prze­lot­ny błysk. Nie po­tra­fi­ła od­gad­nąć jego zna­cze­nia, ale wy­czu­wa­ła w nim siłę cha­rak­te­ru. Prze­mknę­ło jej przez gło­wę, że gdy­by ją wy­ko­rzy­stał w do­brym celu, mógł­by zro­bić wie­le po­ży­tecz­nych rze­czy. Ale nie chciał.


  ‒ Nie przy­po­mi­nam so­bie żad­nych mę­czen­ni­ków z rodu Ri­ghet­tich, tyl­ko mor­der­ców, zdraj­ców i ko­chan­ki kró­lów. O tych ostat­nich chęt­nie bym z tobą po­dy­sku­to­wał. Nie zno­szę pu­ste­go łóż­ka.


  ‒ Wiem.


  ‒ Za­sa­da nu­mer dwa: przed księ­ciem wy­pa­da uklęk­nąć. Naj­le­piej za­cznij od razu. Tu­taj. ‒ Wska­zał miej­sce u swo­ich stóp.


  Ad­ria­na na­tych­miast wy­obra­zi­ła so­bie, jak pada na ko­la­na, roz­wi­ja go z prze­ście­ra­dła i robi to, co naj­wy­raź­niej su­ge­ro­wał. Ob­la­ła ją fala go­rą­ca. Pato uśmiech­nął się iro­nicz­nie, jak­by wie­dział, ja­kie sko­ja­rze­nia obu­dził. Na szczę­ście ru­do­wło­sa to­wa­rzysz­ka od­wró­ci­ła jego uwa­gę, cią­gnąc go za ra­mię. Ad­ria­na sko­rzy­sta­ła z oka­zji:


  ‒ Pro­po­nu­ję od­pra­wić te pa­nie, wło­żyć ubra­nie i przejść do ga­bi­ne­tu. Na­le­ża­ło­by prze­dys­ku­to­wać za­sa­dy współ­pra­cy.


  ‒ Pro­po­nu­ję za­cząć od za­raz. Po pierw­sze, nie zno­szę, jak ktoś pró­bu­je mi roz­ka­zy­wać.


  ‒ Nie­waż­ne, co Wa­sza Wy­so­kość po­wie. Wy­słu­cham, może na­wet uprzej­mie po­ki­wam gło­wą, ale zro­bię swo­je. W ten czy inny spo­sób do­pro­wa­dzę do tego, że za­cznie się Wa­sza Wy­so­kość przy­zwo­icie za­cho­wy­wać.


   


  Pato od­pra­wił to­wa­rzysz­ki tak dys­kret­nie, jak to moż­li­we, wziął prysz­nic i za­dzwo­nił do bra­ta.


  ‒ Przez te wszyst­kie lata my­śla­łem, że to praw­dzi­wa mi­łość: przy­szły król i po­tom­ki­ni naj­słyn­niej­sze­go zdraj­cy w dzie­jach kra­ju. Tak szep­czą po ką­tach w pa­ła­cu i pi­szą na plot­kar­skich blo­gach.


  Po ostat­nim zda­niu za­pa­dła zna­czą­ca ci­sza. Pato cier­pli­wie cze­kał na od­po­wiedź. Nie ro­zu­miał, dla­cze­go roz­sa­dza go złość. Zwy­kle oskar­ża­no go o brak ja­kiej­kol­wiek wraż­li­wo­ści. Ale prze­żył wstrząs. Zu­peł­nie ina­czej wy­obra­żał so­bie Ad­ria­nę.


  ‒ Nic nas nie łą­czy – wy­znał w koń­cu Lenz.


  ‒ Szko­da, że mnie nie ostrze­głeś. Wy­glą­da tak jak te wszyst­kie kró­lew­skie fa­wo­ry­ty z rodu Ri­ghet­tich.


  ‒ Ale nie jest taka.


  ‒ W ta­kim ra­zie co ro­bi­ła u cie­bie przez te wszyst­kie lata?


  ‒ Pra­co­wa­ła. Na­wia­sem mó­wiąc, do­sko­na­le. Re­pre­zen­tu­je sobą znacz­nie wię­cej niż ład­ną bu­zię. Á pro­pos: dzien­ni­ka­rze zbie­ra­ją ob­fi­te żni­wo, usi­łu­jąc od­kryć toż­sa­mość two­jej ostat­niej zdo­by­czy.


  ‒ Któ­rej?


  ‒ Nie­waż­ne – wes­tchnął Lenz. ‒ Grunt, że mimo wszyst­ko lu­dzie cię uwiel­bia­ją.


  ‒ Każ­dy z nas ma ja­kąś rolę do ode­gra­nia.


  Jego star­szy brat znów cięż­ko wes­tchnął.


  ‒ Ina­czej so­bie to wszyst­ko wy­obra­ża­łem. Po­wi­nie­nem świę­cić trium­fy, a tym­cza­sem czu­ję się jak uzur­pa­tor.


  Pato wło­żył spodnie i ko­szu­lę i wy­szedł z wiel­kiej sy­pial­ni. Przy­tła­cza­ła go hi­sto­ria tego miej­sca: nie­zli­czo­ne in­try­gi, kno­wa­nia, przy­się­gi i kosz­ty ich do­trzy­ma­nia. Do­cho­dzi­li do ostat­nie­go eta­pu gry o wiel­ką staw­kę. Mie­li bar­dzo wie­le do stra­ce­nia.


  ‒ Nie trać wia­ry te­raz, kie­dy nie­mal do­tar­li­śmy do celu – po­cie­szył.


  ‒ Co ma wia­ra do bez­dusz­nych ma­ni­pu­la­cji?


  ‒ Je­że­li ją stra­cisz, wszyst­ko pój­dzie na mar­ne – prze­ko­ny­wał Pato, głę­bo­ko po­ru­szo­ny przy­gnę­bie­niem bra­ta. – Co wte­dy zro­bi­my?


  Lenz prze­rwał na chwi­lę, żeby ko­goś wy­słu­chać, po czym oznaj­mił:


  ‒ Mu­szę koń­czyć. Obo­wiąz­ki wzy­wa­ją. Naj­gor­sze, że na­sza gra wy­ma­ga po­świę­ce­nia i to nie ode mnie, co spę­dza mi sen z po­wiek. Prze­ra­ża mnie wła­sny ego­izm. Gdy­bym był lep­szym czło­wie­kiem, do­brym bra­tem…


  ‒ De­cy­zja za­pa­dła. Je­ste­śmy, kim je­ste­śmy i nie mamy od­wro­tu.


  Lenz znów za­milkł. Pato wie­dział, ja­kie de­mo­ny go prze­śla­du­ją. Te same co jego.


  ‒ Bądź tak miły dla Ad­ria­ny, jak po­tra­fisz – po­pro­sił Lenz po dłuż­szej chwi­li.


  ‒ Czy to roz­kaz?


  ‒ Tak.


  Pato ro­ze­śmiał się z go­ry­czą na wspo­mnie­nie wszyst­kich do­tych­cza­so­wych po­su­nięć i tych, któ­re jesz­cze pla­no­wa­li. Na wspo­mnie­nie za­szo­ko­wa­nej miny Ad­ria­ny, kie­dy ka­zał jej przed sobą uklęk­nąć, krew za­wrza­ła mu w ży­łach.


   


  Pato za­stał Ad­ria­nę w ma­łym po­ko­ju przy­jęć za głów­nym ko­ry­ta­rzem swych roz­le­głych apar­ta­men­tów. Bez­cen­ne an­ty­ki i wspa­nia­łe dzie­ła sztu­ki pod­kre­śla­ły jego sta­tus. Wo­lał swo­je miesz­ka­nie w Lon­dy­nie, gdzie nie mu­siał wy­gła­szać wy­kła­dów z hi­sto­rii, ile­kroć gość spoj­rzał na krze­sło.


  Sta­nął w drzwiach i przez chwi­lę po­dzi­wiał jej uro­dę, odzie­dzi­czo­ną po słyn­nych pięk­no­ściach. Sta­ła przy oknie, pa­trząc na chłod­ną, błę­kit­ną toń je­zio­ra, ota­cza­ją­ce­go pa­łac. Na­wet w za­pię­tym pod szy­ję ża­kie­cie nie przy­po­mi­na­ła sza­rej kury, jak ją na­zwał. Po­dzi­wiał jej ele­ganc­ką syl­wet­kę. W wą­skiej spód­ni­cy i bu­tach na wy­so­kich ob­ca­sach wy­glą­da­ła tak po­nęt­nie, że na­tych­miast wy­obra­ził so­bie jej dłu­gie nogi ople­cio­ne wo­kół swo­jej szyi.


  Odzie­dzi­czy­ła geny naj­więk­szej ku­si­ciel­ki w hi­sto­rii kró­le­stwa. Po­trze­bo­wał jej do prze­pro­wa­dze­nia swo­jej gry, ale nie prze­wi­dy­wał, że do­star­czy mu sa­tys­fak­cji. Lecz te­raz na­brał na­dziei. Po­my­ślał, że ist­nie­je wie­le spo­so­bów by­cia mi­łym dla atrak­cyj­nej ko­bie­ty. Znał je wszyst­kie.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: A Roy­al Wi­tho­ut Ru­les


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in Mills & Boon Li­mi­ted, 2013


  Re­dak­tor se­rii: Ma­rze­na Cie­śla


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Ma­rze­na Cie­śla


  Ko­rek­ta: Han­na La­chow­ska


  © 2013 by Ca­itlin Crews


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2018


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne w po­ro­zu­mie­niu z Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne. Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Świa­to­we Ży­cie są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­per­col­lins.pl


  ISBN 978-83-276-3829-8


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:
 Le­gi­mi Sp. z o.o.

OEBPS/Images/cover00010.jpeg
SPOSOB
NA PLAYBOYA





